
Do Numeru £g Gazety 
Kor respondent a Warsz:

r o z m a i t o ś c i .

N U M E R  23.

I.
W ydoskonalenie sztuki cliirurgi- 

czney w Uniwersytecie Ber
lińskim .

‘ Twarz iest be* zaprzeczenie ową częścią 
ciała, która człowieka, co do kształtu, pa- 
nen stworzenia czyni; a w twarzy iest to nos, 
który iey piękność, wyraz, i wierzytelność na- 
daie, brak nosa iest przeto ietinóm z oszpe- 
ceń nayodrażliwszych i naysinutuieyszych. — 
Sztuka leczenia obchodził* przeto nnywyższy 
awóy tryumf, odważywszy się z massy żyią- 
cey przywrócić to , co mechanika w zimnych 
kształtach niensturalnie i bezowocnie wskazać 
usiłowała; a imie Tagliacozza, , który przed 
przeszło too  laty sposób do tego £ encheire.e ) 
n-.etylko z rąk jtaiemnicy wydarł, lecz nawet 
na istopień prawdziwey sztuki wyniósł, musi 
się w naypóżnieys?e czasy w dzieiach sztuki 
lekarskiey imieniem uwielbionem zostać.

Ńiepoięta, i tylko przez trudność sposo
bu postępowania wynalazcy do objaśnienia po
dobną iest przeczą, czemu za zgonem ie-go, 
także i ów sposób z nim do grobu poszedł, i 
prz-z lat przeszło soo w zapomnienie popad ł, 
z którego go ieszcze tylko czasem ten albo 
ów nauczyciel akademiczny, niemal nkp ba
jeczkę śmieszną i kłamliwą na świat wywo
ływał.

Powszechną przeto tak w kraiu Pruskim 
iako też i zagranicą wzbudziło uwagę gdy 
tayny Radca Graefe niemal przed rokiem wa- 
^ny ten przedmiot z łona zapomnienia wydo

by ł, a pod ściśleysze wziąwszy go roztrzą- 
sn.enie, przez szczęśliwie odbytą operacyę rze
czywistość onegoż potwierdził.

Michał Szubring, czeladnik kowalski, *8 
lat wieku maiący, który podczas wyprawy wo- 
ienney w latach ig ia  i iS tS  przoz cięcie 
pałaszem nosa postradał, operowanym był dnia 
r<ygo Października ig ió  r. w chirurgiczno - 
klinicznym instytucie uniwersytetu Berlińskie
go , przez wyżey wspomnionego Doktora te 
goż instytutu, w obecności naypierwszych Ber
lińskich lekarzy cywilnych i woyskowych, tu
dzież w obecności bardzo licznego auditori
um uczącey się młodzieży; a prawie całkiem 
według operacyynego sposobu P. Tagliacoz- 
zy postępuiąc, utworzono pomienionemu Szu* 
bringowi nos ze skóry z ramienia iego pd- 
ięr :y.

Skutek tey operacyi spełnił całkiem na- 
dzieie, które w mey pokładano; pacyent od
zyskał nos dobrze ukszułcony z dwiema 
krzstałtnemi dziurkami i z przegrodą; nos we- 
getuie mocno na nowey posadzie swoiey, iest 
organem do twarzy zupełnie przyswoionym, 
i zastępuie wszystkie czynności nosa samoro- 
dniego. Po ukończonych lekach przedstawio
no chorego zeszłey wiosny 18*7 toku 
Królowi Pruskiemu i K-ólewicom, któ
rzy pomyślnemu skutkowi przedsięwzię
cia pochwałę swoią dali. —-  jeżeli ta  
pierwsza próba operacyi zupełnie zadowolnia- 
iącym sposobem wypadła, musiało bydź rz»* 
czą bardzo interessuiącą, postawić obok niey 
drugi przypadek, który według owego sposo-



bu , iakiege Jfcomasowie w Jndyacfi używ aią, 
* który P. Carpe w  Londynie z  pom yśl
nym skutkiem po dwa kroć pow tarzał, ope- 
ro n a n o ; aby przez porównanie obydwóch s d o *  

sobow można było dadź w tro k  rozumujący, i  
na doświadczeniu. Wsparty. Wkrótce znalazła 
się osoba uzdolniona do przedsięwzięcia dru- 
giey tey próby. Krystyna M uller o w a , k o 
bieta go la t w ieku maiąca, iuż od długie
go  czasu postradała była nosa przez wrzód 
gatunku raka. W rzód wygoionym był iuź od 
kilku miesięcy, a pomieniona kobieta była zu
pełnie zdrową. Zatem dnia aęgo Lipca 1817 
w obecności Zwierzchniczego tayr.ego Radcy 
m edycynatnego, Pana R ichtera  w obecności 
Professora Bernsteina i Doktora B oehm a, tu
dzież wszystkich uczniów kliniki, utworzono 
iey nowy nos ze skórki z czoła iey ściągnię- 
tey . Techniyzm tego  sposobu operacyi 
( encheirese") był łatwym i do wykonania nie 
trudnym;: leczenie nowego nosa i rany na czo
le nie podpadało żadnemu niebezpieczeństwu, 
i szło tak spiesznie, ze pacyentka iuź w s z o • 
stym tygodniu p o  operacyi zdrowa wypuszczo
ną bydź mogła.. Kształt iey  nosa udał się 
tak d o b rze , ża pacyentka szczęśliwą korzy
ścią uradowana zapew niała, iż stratę natural
nego nosa zupełnie zapomniała. — Z poró
wnywania oboyga przedsięwzięć, iako taż z 
pjrab, które się nie na kilku osobach w przy
gotowaniu zostających ieszcze przcdsiew ezm ą, 
można spodziewać się dalszey kolei doświad
czeń , które sposób organicznego przywraca
nia nosów pewnie naypomyślneyszemi skutka
mi wyższey doskonałości, dokończą.

Uniwersytetowi Berlińskiemu należy więc 
sław a, źe  po upłynieniu lat przeszło 200 w 
pośrodku całey Europy w iego instytucja kli
nicznym okazało się podobieństwo tw orzenia 
nosów sposobem T agliacozzy , źe na stałym 
lądzie naypierwey w tym. instytucie roztrzą-
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śniono sposób operacyi Jndyyskiey, i że się 
w tymże samym instytucie przedmiot ten do 

I wyższey doskonałości doprowadza. Taynemo 
j zas hadcy P. G ra ife  należy wdzięczne uzna- 
, m e , ze co do wszechstronnego roztrząsania,
, zasłużonym fiest wskrzesicielem (restaura to - 
j rem )  tey operacyi dla całego rodu ludzkiego 
| ta zba.T.enney, a tak interessuiącey dla na- 
j nki. ■ O J tego  to  myślącego badacza, ma 

publiczność lekarska wkrótce spodziewać się 
dokładnego i uczącego opisania nowych postrze- 
żeń teg o , które iuż w  swoiey przemowie 
do przełożenia dzieła Doktora M ichaeli*a 
przez Carpucgo  przyrzekł, równie iako też. 
i porównywania wspierającego się na własnych 
doświadczeniach iego;^ naówczas nie pozosta
nie iuź wiecey żadne życzenie, iak, żeby 
wifitszosć Kapłanów Eskulapa na nieutorowa- 
ney ieszcze za nim szła drodze. Stało się 
to  iuż w M onachium , g d z ie ' nie vdługo po o- 
statmey operacyi w Berlinie  przedsiewziętey, 

_nos ze skory z czoła ściągnioney przywróco
no; ależ dateko sztneznieyszy, a za to i w 
skutkach swoich daleko^ więcey uczący spo
sób przywracania utraconych nosów ze skóry 
z ramienia odiętey, z uniknieniem szpdbącey 
blizny na czo le , ten mowie sposób dotychczas 
ieszcze nie był naśladowanym.

II.
O Duchu Literatury teraźnieyszey.

(z  in w a lid a  Ruskiego').
Kiedy zwrócim uwagę na pisma peryo- 

dyczne i księgi wychodzące świeżo na św iat, 
ledwie me w całey Europa postrzegam y, iż 
L iteratura teraźnieysza niewznosi się na tey 
ogrom ney, a zgubney podstawie,, iaką iey 
krwawa rewolucyonistów ręka zagrzebłszy w 
gruzach, i usiłuiąc zatrzeć nawet pamięć wszy
stkiego co uzacnia rozumno stw orzenie, i co 
bili, bydź powinne świętem na przekorę re-



ligii, moralności i prawdy zakreślili .  Duch 
oświecenia istotnego oddychał wprawdzie pod 
Łimną przemocy ręką , ale nie mogąc się o* 
przed fałszywym zdaniom i na ich opartemu 
kolosowi błędów i wyuzdanych namiętności 
*cpsutego człow ieka, zdawał się b y d i  zupeł
n e  obumarłym. Nadszedł nakoniec c z a s , o- 
Rień doświadczenia wystawił na próbę to  fał- 
*zywe z ło to ,  poznała lecąca w  przepaść Eu- 
fopa okropne skutki tey  zgnbney nauki, wy
l ę k ł a  się zdań iey apostołów i Z niesłychaną 
trudnością i pracą wlewa znowu życie c-bu- 
•^arłemu duchowi prawdy. Pióra tera/.niey- 
sze poczynaią znowu oddychać zdrową filo
zofią , porządkiem i moralnością. Literatura  
powraca do dawńey swoiey czystości.

L e c z  my mieszkańcy północney Euro
py, my Polacy i R ossyanie ,  iakźe nie mamy 
dziękować Opatrzności, która nas do tychczas 
°d klęsk tych zachowała. Dudowa oświecenia 
naszego, świątynia naszey literatury chlubnie 
się wznosi na odw ieczney moralności i re- 
figii podstawie, iakoż pisma nasze tak peryo- 
dyczne, iak wszelkie inne mogą służyć za 
Przykład zachodowi Europy . Nie będę się roz
ro d z i ł  nad l te ra tu rą  p o lsk ą , ta  od wieków tak 
czysta , iak obyczaie  tego  na rodu , staraniem 
światłego Króla w naykrytycznieyszych oko
licznościach oyczyzny zachowała nieskazitel
ność swoię. T e ra z  z pow róconśm  wspaniałą 
A L E X A N D R A  prawicą życiem i na
c i s k ie m  p o la k a , nowem iaśnieiąc światłem 
budzi ku sobie ufność i uszanowanie, D ostoy- 
111 mężowie zgromadzeni na pierwszym Sey- 
11,16 wskrzeszonego Królestwa, tłumacząc iny- 
^ii i czucia swoie w gronie tylko swoich r o 
daków i w obliczu dobroczyńcy swoiego P ó ł
nocnego Tytusa ,  mówili do ca łey  E uropy ,  
Mówili do całey mieszkalney kuli,  rozprawy 
albowiem ich na wszystkie p raw ie ,  iakiemi 
tylko żyjący mówią ludzie p rze łożone  języ
ki*, pouczaią nayodlegleysze na.ody co iest j

P o lak ,  iakie iego  iest ośw iecenie j  iaki spo* 
s iu  myślenia. —- Przenieśmy te raz  uwagę 
naszą z tego  miłego sercu Polaka obrazu na 
postęp  Litera tury  Rossyyskiey.

Pomyślne skutki w  iakiemkolwiek dzie
le powiększey części zależą od wpływu i czyn
ności p ierw szey  główney p rzyczyny , i tak 
akuratność i dokładność machiny pochodzi 
od siły pierwszey naczelney sp rężyny ,  która  
należycie potrąca wszystkie inne zależące od 
siebie. —« Próźnoby kto żądał słyszeć har- 
moniyne tony naydoskonalszego instrumentu mu
zyki, gdyby go nieumieiętney powierzył r ę 
ce. —  Zna dobrze te  wielkie prawdy mą
dry nasz Monarcha , umie uczynić wybór na
czelników do administracyi rozmaitych gałęzi 
upomyśtniaiących byt mi li i o nów szczęśliwych 
pod iego  berłem  poddanych. —-  D ostoyny 
mąż umieszczony te raz  na cze le  narodowey 
'oświaty* szczęśliwie zadowolnia święte życze 
nia wielkiego Monarchy.- Ani iedno nie wy
chodzi tu p ism o, któreby wprost niezmierza- 
ło  do ogólnego  pomyślności celu. Czynne są 
tuteysze drukarnie. Kilkadziesiąt pism p e ry o -  
dycznych w samey wychodzących stolicy są 
tylu kagańcami sieiącemi czyste światło w kra- 
iach pójnocney E uropy ,  gdzie nauki tak późno 
przeniknęły. Roskupienie tak rychłe pierwsze
go wydania historyi K aram zina,  iest  niezbi
tym dowodem co raz bardziey wzrastającego 
w narodzie smaku do nauk. —  Nie ma te raz  
ani iedney gałęzi w  umiejętnościach, o  k tó -  
reyby Rossyanie nie traktowali g runtow nie ,  
a chociaż nie ma wieku deszcze, iak ledwie na
zwiska umieiętności w samych tylko stolicach 
znaiome były. N e hańbi to  n a ro d u , źe p ó ź 
no przeniknęło do niego św ia t ło ,  lecz to  ie -t  
chlubą iego , że  raz ie poznawczy nie ustaie 
w zaszczvtney oświecania się d ro d ze ,  a cią
gle i zadzi" iaiące w n-m czyniąc po s tęp y ,  w y 
p r z e d a  w umieiętn ściach ludy, u których te  
od dwudziestu kwśtnęły; wieków.
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Zdarzenie prawdziwe.

W miasteczku niewielkiem nad brzegiem 
rzeki J o r d a n u  leżącem , żył spokoynie ku
piec ieden Jeorgiiański nazywaiacy się Chodzy 
K onstanty D zudzy  handlujący kaw ą, heibatą 
i innemi bakaliiami. Nie można go było na
zwać bogatym, na [uczciwym iednskże prze- 
staiąc zarobku , miał dosyć na przyzwoite 
swoie i szczupłey rodziny utrzymanie. Dom 
iego cały z żon y , dwóch synów, z których 
starszy maiący lat so  był żonaty, oraz dzje- 
sięcioletniey córki i synowey był złożony. 
W roku i8 ló  ku końcowi wielkiego postu u- 
myślił ten spokoyny Chrześcijanin odwiedzić 
grób Pański w Je ro zo lim ie . Zostawiwszy więc 
dom i rodzinę poszedł do mieysca uświęco
nego zgonem Boga człowieka, a przepędzi
wszy tam cały wielki tydzień na gorących 
modlitwach, powracał do domu z pełnem spo- 
koyności i radości sercem, —  Pielgrzymka 
takowa nie była pośpieszną, bo nabożny czło
wiek przedsięwziął ią odprawić piechotą. •— 
Po trudach podróży i niewygodach iuż się 
zbliżał do miłey swoiey zagrody, iuż zdawa
ło mu się widzieć dachy spokoyne małego 
miasteczka; alić widzi gęste chmury dymu u- 
noszące się nad domami, wid/i straszne pło
mienie pożerające wszystko, biie stroskane 
serce od smutku i boleści, słabieią zmordo
wane nogi, iednakże przyśpiesza kroku. — Jm 
się bardziey przybliża do mieysca drogiego, 
tem straszniejsze ukazuią mu się widoki. — 
Wchodzi nakoniec do samego miasteczka, 
wszędy zwaliska gruzów i kupy popiołu. N ie
szczęśliwy apieszy do domu swoiego, po dro
dze ięki i płacz znaiomych sąsiadów coraz go 
zatrzymuią. Dowiaduie się , że Arabscy zbóy- 
cy napadli niedawno na spokoynych mieszkań* 
ców, zamienili w popioł ich domy, opieraii|-

cych się pomordowali, a resztę zabrali w nie* 
wolę i do S tam bułu  powiedli. Nie ma c0 
począć n.eszczęśliwy oyeiec na smutnych śl* 
dach niegdyś lubego mieszkania swoiego» 
idzie więc do S ta m b u łu ,  aby się dowiedzi®
0 losie nieszczęśliwych, a naydroźszych 
siebie osób. — Po niezmiernych trudach i n»y* 
okropnieyszey podróży dostaio się do tey 
stolicy. — Ź  trudnością przyszło mu się do* 
wiedzieć, ża rodzina iego przedana okrutne* 
mu Muzułmanowi w kaydanach i ciężkich ię* 
czy pracach. Lecz z czemże porówuać bo
leść oycowskiego serca, kiedy od zmęczo- 
ney i pod ciężką pracą omdlałey żony do
wiaduie się o okropney śmierci pod topo
rem zbóyców syna starszego i iego żony. —' 
Leie łzy , lecz wrócić do życia iuż ich nie 
można, pozostaie mu tylko myśleć o oswo
bodzeniu żony i pozostałych dzieci, idzie do 
nieludzkiego Turczyna, ras pierwszy zgina 
przed człekiem kolano, które niedawno klę
czało przed grobem Pana światów. Nie czuły 
z sercem tygrysa człowiek odrzuca prośby nie
szczęśliwego, ani go strumień łez , po twarzy 
zoraney boleścią płynący miękczy. Żona o- 
krotnika tknięta litością na widok mdleiącego 
starca, wstawia się do męża za nieszczęśli
wym, i tyle wymaga, że pozwala na okup 
zaprzedanych sobie niewolników. Niepodobna 
opisać radości czułego męża i oyca; lecz 
zbyt krótko trwało to uniesienie chwilowe 
duszy, dowiaduie s ię , że cztery tysiące pięć
set rubli są ceną wolności drogich mu omb. 
Straciwszy w płomieniach doin i cały sw«y 
dobytek, nie ma sposobu zebrania tatowey. 
Długo się namyślał starzec co ma począć, 
przedsięwziął nakoniec udać się do Rosyy. —

Rossyanie dopomsgą mnie" rzekł do żohy 
płacząc- y ? — Pożegnał więc nieszczęśliwą ro
dzinę , udał się do posfa Rossyyskiego w Stan i' 
bule Hrabiego S t n  genotoa, od Którego będąc 
opatrzony paszpor em dU wolnego w RrsssyY 
przeiazdu, uzbroiony wiarą i nadzieią, odda
wszy się Bogu, ruszył w drogę. Przechodząc 
p o łu d n io w e  Gubernie iuż zebrał rubli tysiąc,
1 te odesłał iaKO zadatek na okup do Made- 
g ierdy. Lecz trzech tysięcy pięciuset rubli 
brakuie mu seszcze , a żona i dzieci ięcz$ 
w okropney niewoli. — Ten[ leorgiianiń iest 
teraz w P etersbu rgu , i zbiera otiary pieniężne.


